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H o Redakcji €azc(jr 1 Rozmai­
tości Łwon nkicli.

Oznajmiła Redakcyja czytelnikom swoim w numerze 
12 R o z m a i t o ś c i  t r . , że d a l s z y c h  r o z p r a w  
o mojej Grammatyce umieszczać niebędzie', i nawet 
wystąpiła oiwaiciej ze swojem zdaniem. Postano­
wienie nieumieszczauia dalszych rozpraw jest słu­
szne : bo do rozmiarów pisma zastosowane, — na 
zdanie przypiskowe, treściwe samej Redakcyi nie- 
mam ochoty dziś odpowiadać. Lecz jeżeli Redakcyja 
przy swojem postanowieniu pozwoliła jeszcze raz 
przemówić p. P i ł a t o w i ;  nie może bez obrażenia 
praw oskarżonego odmówić tym krótkim wyrazom 
odpowiedzi.

P P i ł a t  cieszy się ze zdania p. C z a j k o w s k i e ­
go, pospiesza się z jego ogłoszeniem i każe je uwa­
żać za poparcie swoich twierdzeń. Gdyby twierdze­
nia p. C z a j k o w s k i e g o  zgadzały się z twierdze­
niami p. P i ł a t a ;  słusznieby ten ostatni mógł się 
zastawiać osądem rodaka i jeszcze w stolicy tak 
ważnej, jak jest W arszawa, odzywającego się: ale 
Zarzuty p. P i ł a t a  innych, zarzuty p. C z a j k o w ­
s k ie g o  innych przedmiotów się tyczą ,— p. C z a j ­
k o w s k i  jest nawet krytykiem postępowym: bo już 
rozumie moję o r a k u  wzmiankę, której p. P i ł a t  
niemógł pojąć. Gdzież więc jest to tak ważne pod­
palcie twierdzeń p. P i ł a t a ?  Sąto tylko zarzuty 
podobne owym, które były czynione m ł y n a r z o w i  
W liajeczcze La fą ten  a. Niesprawiedliwym Jednak 
niebędę i przyznaję zgodność obu moich krytyków 
co do wycieczek na nasz świetny wiek X V lty: ale 
na to już odpowiedziałem w numerze 89 R o z m a i ­
t o ś c i  i kiedyś jeszcze przyczynę tych wycieczek 
przed Rodakami odkryję.

P. C z a j k o w s k i e m u  może gdzieindziej odpo­
wiem, wstydzi mię jednak, że mam do czynienia 
s krytykiem nieznającym swego powołania, s kry­
tykiem, który swojej powagi sędziowskiej pracami 
nad językiem nie dowiódł i śmiało się przyznaje: 
za nieczytał nawet moich R o z p r a w  już mających 
Jakie takie u znakomitych ludzi znaczenie, na któ­
rych przecię R o z p r a w a c h  cała Grainmatyka po­

lega. Czy to jest uczono, poważnie, rozumownie 
i sumieńnie postępować?... Cieszy mię jednak, że 
moje dzieło tyle nieprzyjaciół wyw ołało: Do i nie­
przyjaciele, jeżeli nie mnie, io mojej sprawie dopo­
mogą. Warszawa sama liczy kilku uczonych w pra­
cy nad językiem odznaczających się, może się z nich 
który niepoleni być rozjemcą gruntownym i wpra­
wnym przez doświadczenie już sił swoich w tak 
trudnym zawodzie: bo dotąd zarzuty w różne stro­
ny wymierzane dowodzą tylko niepewności i osobi­
stego usposobienia krytyków. Wtedy tylko uzuam 
błąd jakiego mojego praw idła, jeżeli znakomici lu­
dzie okażą to mocniejszemi ode mnie dowodami i na 
jedno się zgodzą: dziś tylko powtórzę słowa Chrze­
ścijanom znajome: P a n ie !  odpaść: bu n iew iedzą , 
co czepią.

Niezrażony jeszcze pomimo tych krzyków w mo­
im zawodzie ulubionym. będę postępował 8 k ry n ­
icami podobnemi p P i ł a t o w i  i C z a j k o w s k i e m u  
jak w grze szachów, i postaram się ich do matni 
zapędzić; a wtedy młodzież nasza rozsądna, słusznie 
od p. P i ł a t a  o fałszywych prorokach ostrzegana, 
przekona się o posłańnictwie moich przeciwników 
i mojem.

■Łańcut 1846 roku, 19. pażdź.
J a n  Nep. D eszH etricz.

R u c h  op iek u ń czy .

Pani Rontemps, małżonka pierwszego kamerdynera 
jego królewskiej mości Ludwika XV, była właśnie 
od niedawnego czasu owdowiał ’>dnakże, pra­
wdę mówiąc, bynajmniej do r  paczy jej nie przy­
wodziło; wszakże nie przeto, jakoby jej inąż nie­
boszczyk miał Dyć niegdyś zazdrośniejszym, suro­
wszym i kwaśniejszym, niż każdy małżonek być po­
winien; owszem ś. p. p«n Bontemps, ukształcony 
widokiem serajowego dworu Ludwika XV, wyuczył 
się na przykładzie swego najjaśniejszego pana, juk 
pobłażającymi wówczas małżonkowie dla swoich 
żón być musieli. Ztad zamiast chymerycznym nie­
raz zachceniom i wymysłom swojej żony po para-
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fijańsku się sprzeciwiać, starał on się owszem ocho­
czo im zadość czynić, kierując się zaws/e tą zasadą: 
c o  Łona  c h c e ,  na to inąż z e z w o l i ć  p o w i ­
n ie n . Takiegc męża, jak to łaskawe czytelniczki 
same na pierwszy rzut oka przyznają, trudno Dyło 
drugim zastąpić; a zatem pani Bontemps postano­
wiła zosiać wdową.

Uchodziła ona za ładną, a osobliwie za nadzwy­
czajnie przyjemną. Bysy jej twarzy nie były wpra­
wdzie pierwowzorem doskonałej piękności, lecz za 
to jej wyraz, i cały jej dziwnie powabny układ, 
miał coś niewymownie nadobnego i ujmującego w jo 
bie. Takie śliczniutkie, miłe twarzyczki, wzniecają 
często daleko silniejsze namiętności, niż owe duże 
piękne i regularne twarze, które się zazwyczaj w pe­
wnej odległości podziwia. Wszakże gryzetka wy­
wiera nierównie mocniejsze wrażenie niż niejedna 
księżniczka Była więc pani Bontemps, jeźli prawdę 
powiedzieć mamy, nic więcej, jak gryzetka dobrego 
urodzenia, umiąca się doskonale wszędzie znaleźć, 
i przepyszną toaletą zalecić. Ludwik XV uszczypnął 
ją  zawsze w policzek, ile razy ją spotkał, a to z mi­
łości — do swego nieboszczyka pierwszego kamer­
dynera.

Przezroczysta, jak śnieg biała płeć, ciemne, żywe, 
pięknie wykrojone oczy, małe, koralowe ustka, które 
Zawsze się uśmiechały, aby swoje perłowe ząbki 
pokazać, stanik, który można było w dwie piędzi 
^bjąć, kształtna i smukła kibić, pełna pierś, ramio­
na najpiękniejszego foku, wreszcie nóżki .jeh u syl- 
CJy,— byłyto bez wątpienia niebezpieczne powaby,, 
które mogły cnotę najzimniejszego świętoszka za­
chwiać. Pani Buntemps miała tyle właśnie przesą­
dów ile przodków; tajne swe miłos.ki zasłaniała 
jawną przezornością, a swych kochanków kryła 
w cieniu swego małżonka. Zostawszy wolną, i u tra­
ciwszy pokrywający płaszczyk, odprawiła pani Bon­
temps wszystkich swycn wielbicieli, i uwzięła się 
być cnotliwą.

Nie mając jeszcze lat 30, oświadczyła stanowczo, 
iż nie chce słyszeć ani o miłości, ani małżeństwie. 
Natomiast zdało się, jakby nienasyconą próżnością 
błyszczeć przed światem chciała, chlubiąc się klę­
ską, jaką jej piękne oczy sprawiały; jakoż całą jej 
usilnością było, zniewalać jaknajwięcej serc dla sie­
bie, aby tryjumf jćj uświetniały. I w samej istocie 
miały też jej wdzięki tak zgubną władzę, iż w prze 
ciągu jednego roku beznadziejna, niewzajemna mi­
łość, dwóch jej wielbicieli do samobójstwa, trzech 
do nagłego wyjazdu za granicę, a jednego nawet 
do obłąkania zmysłów przywiodła.

W  liczbie tych wielbicieli znajdował się także je ­
den, który ani się nie zabił, ani me odjechał, ani 
pomieszania zmysłów nie dostał. Byłto daleki mło­
dy kuzyn naszej wdówki, niejaki Baltazar de Can- 
dal, kapitan pułku gwardyi francuzkiej, ladaco na

wielki kemień, godzien dopuścić się wszystkiego, 
prócz rozsądnej myśli i dobrego uczynku. Zaraz 
po przeniesieniu się pana Bontemps do wieczności, 
oświaJozył się on zostać jego następcą, i już nawet 
swoich równie zacnych koleżków z pułku naprzód 
na wesele zaprosił. Wprawdzie pani bontemps naj­
dobitniej staraniom i prośbom jego się sprzeciwiała, 
a nawet mu swej wzgardy nie taiła; wszelako pan 
kepilan nie dał się tern odstraszyć, i me zmieniając 
wcale swego sposobu życia, trw ał ciągle w swoich 
żohiiersko-nanrzykrzonych zalotach, chociaż mu pani 
Bontemps nawet wstępu do swego doinu nie do­
zwalała. Ile razy wolny od hulanki lub szulerki 
czas tego dozwalał, przychodził de Candal nadare­
mnie pode drzwi jćj mieszkania, srożył się tam na­
miętnie, groził rezydentowi i służącym, klął i łajał 
co rnu sił sta ło , a wreszcie kończył zazwyczaj 
uroczystem poprzysiężeniem, iż się przecież, bądź 
co bądź, prędzej czy późuiej z nią ożeni; poczem 
wracał nazad do swoich towarzyscy, aby gra ł i p» 
z nimi.

W r. 1767 przedstawiano operę w jednej z sal 
Tuileryjów, a pani Bontemps bywała zwykle na 
każdem przedstawieniu. Jednego razu przy wycho­
dzeniu rozłączyła ją nadzwyczajna ciżba ludzi od 
jej służącego, i szybko ją naprzód uniosła. Atol; 
obawa pani Bontemps z tego powodu, wzięła wcale 
inny kierunek, gdy nagle stanęła przed nią jakaś 
okropna postać człowieka, nie mająca w sobie nic 
człowieczego, — i przeraźliwie wytrzeszczonemi oczy­
ma niezmiennie w nią się wpatrzyła. Straszny ten 
człowiek nie był jednakże ani garbatym , ani chro­
mym , a inodny jego frak o guzikach dyjamcnlami 
wysadzanych świadczył, iż fortuna była dlań daleko 
w swych darach szczodrobliwsza niż natura. Ospa 
spotworzyła do tego stopnia jego siniawo-czerwone 
lica, iż pod miejscem, gdzie miał być nos, którego 
jednak nie było , widny był ciemny otw ór, mający 
być ustami, które żadnych prawie warg nie miały; 
przez czoło szła duża sina blizna, nie dodająca mu 
wcale wdzięku; zamiast brew ciągnęły się dwa czer- 
woniawe szram y; a wreszcie głowa była okryta 
rzadkiemi, ccglasto-rudemi włosy.

Pani Bontemps, na widok tego potwornego zja* 
wiska, omało nie zemdlała; na szczęście natłok lu­
du ścisnął ją  tak mocno, iż głośno wskrzyknąc 
musiała. Kato zbity kłąb ludzi, którzy jeszcze w tej 
chwili tak nielitościwie się gnietli, natychmiast się 
zastanowił; pani Bontemps mogła się znowu do 
swego służącego dostać, a ten zaprowadził j? ochron­
nie do powozu. Przecież, lubo owe straszydło 
już się więcej nie. pokazało, obzierała się pani Bon* 
temps co chwila poza siebit, czy ono za .ią 
idzie. Przez dwie nocy marzyła o niem ciągle P '? ' 
kna wdówka.

W  końcu, zapomniawszy już zupełnie o tern spo­
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tkaniu na oparzę, otrzymała ona poczty asygna- 
cyję na dwa tysięcy luidorów, zawarty w bileciku, 
który opiewał jak następuje:

» Madame !
Żem panty w idział, jestto największym szczęściem 

ale inajwiększem nieszczęściem życia mojego, albo­
wiem jestem skazany, nie dać się pani nigdy poznać, 
abym nie ściągnął menaw iści pani na siebie. Jednak­
że żyć nie mogę, nie widząc cię, lub przynajmniej 
cienia twojego. Będę więc jak duch krążył koło 
ciebie, a jedyną radością, jedyną pociechą moją bę­
dzie twój widok, pani. Wiem ja to dobrze, iż mi­
łość takiego jak ja człowieka, zgrozę w tobie obu­
dzą, a przecież mimo to wszytko kocham cię pani, 
chociaż me jestem tek zapamiętały, abym się spo­
dziewał, od ciebie być kochanym. Patrząc tylko 
w twoje oblicze, przenikając się promieniem twoje­
go oka, pochwytując dźwięk twego g łosu ; będę już 
tak szczęśliwym, jak lylko tu na ziemi być mogę. 
Uczucie, któreś .we mnie wzbudziła, jest obce sercu 
twojemu, i nie pragniesz nawet dowiedzieć się, kto 
jest ten nieszczęśliwy, co nieustannie śmierci sobie 
życzył, nim ciebie ujrzał. Pozostanę obcym dla cie­
bie na zawsze, aby ci ująć przykrości patrzenia na 
mnie; wszakże śmiem jedne zanieść prośbę, i spo­
dziewam się, iż nie będziesz tak okrutną, abyś mi 
ją  odmowie chciała: racz bywać jaknajcześciej na 
operze, i wszedłszy, spojrzyj niekiedy wzrokiem po­
litowania ku orkiestrze. Jakkolwiek przelotnym i obo­
jętnym wzrok ten będzie, przyjmę go z rozkoszą,
1 poprzestanę na nim. Strój podwaja wdzięki pię­
kności kobiecej, a zależy mi na tern, abyś pani jak 
można najpiękniej się w ydała , aby mi wolno było 
pomyśleć, żem poniekąd.do tego się przyczynił.... 
Proszę panią więc, przyjąć załączonych dwa tysięcy 
luidorów , które ,c o  m i e s i ą c a  przysyłać będę
2 wdzięczności za przysługę, jaką mi pani wy­
świadczysz.

Zostaje z dozgonnem uwielbieniem 
najniższym sługą pani,

Chevalier de Yerlumne.*
Dziwny ten list rozgniewał panią Bontemps nie­

wypowiedzianym sposobem, i gdyby nie owa asy- 
gnacyja, byłaby cnotliwa wdówka miała swego ku­
zynka Caudala w podejrzeniu, iż onto sobie tego 
niegodziwego żartu pozwolił; lecz ofiarowana jej 
suma świadczyła nie/bicie o rzeczywistości oświaa- 

, czeń nieznajomego wielbiciela. Nareszcie wpadło jej 
na myśl, iż wzgardzeni jej kochankowie, chcąc się 
zemścić, zastawili to sidło na nią, aby ją potem 
przed całym światem ze sławy wyzuć. Dlatego od­
dała list i pieniądze dyrektorowi policyi panu Je 
Sartines, upominając się o świetne zadośćuczynienie 
Za obrazę, jakiej się przeciw jej osobie dopuszczono.

Lecz pan de Sartines był tego zdania, iż lylko 
bardzo możny pan kilka obojętnych spojrzeń lak

drogo okupywać może, i zaniechał przeto wszel­
kich poszukiwań w tej mierze. Podczas kilku przed­
stawień opery, były oczy całej publiczności na or­
kiestrę zwrócone; nie jedne dama dworska życzyła 
sobie zarobić w ten sposób kilka tysięcy liwrów 
miesięcznego dochodu, a wielu małżonlcw ganiło 
panią Bontemps, iż tę rzecz rozgłosiła, zamiast co- 
by miała była list spalić, a pieniądze zatrzymać, 
lub między ubogich rozdać. Ń.kt jednak kawalera 
de Vertumne odkryć nie mógł.

Zlemwszystkiem pani Bontemps bywała dość czę­
sto na operze, a spojrzenia jej zwracały się nieraz 
mimowolnie ku orkiestrze, aoy siedzące w tamtej 
stronie osob^ przepatrzeć; lecz nie nie nawiodło ją 
na ślad nieznajomego. Raz tylko zdało się je j, ja­
koby w cieniu kurytarza spostrzegła była ową szka­
radną postać we fraku z dyjamentowemi guzikami, 
atoli zjawisko to znikło natychmiast, zaledwie pani 
Bontemps na nie spojrzała. Od czasu tej przygody, 
która w całym Paryżu w powszechny rozgłos po­
szła, stała się nasza wdówka jeszcze bardziej w swo- 
jem postępowaniu surową. Odprawiła resztę przy­
jaciół, którzy jeszcze byli jej pozostali, nie pozwo­
liła się odwidzać w loży swojej podczas opery, za­
wsze jednak okazywała się lam w najświetniejszym 
stroju. Zatoż ludzie tern mniej cnotę jej cenili, im 
więcej om  wdziękami swemi jaśniała.

Po upływie miesiąca nadszedł do pani Bontemps 
nowy list od kawalera de Yertumne, który jej naj­
czulsze wyrzJty czynił, iż sama niepotrzebnie szko­
dliwą obmowę na siebie wywołała; dziękował jej 
dalej za tak łaskawe dopełnienie jedynych, jakie on 
rościć się poważa, życzeń i nadziej, i prosi ją, za­
chować mu nadal swoję życzliwość. Na poparcie 
tej nieśmiało wyrzeczonej prośby załączone b jły  
nowe dwa tysiące luidorów. Umieszczony poniżej 
dopisek błagał ją o przypomnienie sobie k o g o ś  
co wieczór, gdy będzie szła na spoczynek. Tym ra­
zem podarła p«ni Bontemps bez namysłu otrzymany 
bilecik, a pieniądze schowała do sekretarzyka.

Pewnego wieczora, przy wyjeździe pani Bontemns 
z teatru, zdarzyło się , iż jej loko| gdzieś w szyii- 
kowni dłużej nad porę się zabawił, a również pod­
chmielony woźnica konie co siły w cwał rozpędził. 
Jednak zajęta odniesionem przeu chwilą zwycięz- 
twem nad wszystkiemi swojem spółpięknościami, nie 
zważała pyszna i rzęsisto w klejnoty ustrojona wdó­
wka,  iż powóz jej od niejakiego czasu po pustych 
ulicach w pobliżu pól elizejskich się b łakał, gdzie 
blade latarnie bezskutecznie z ciemnością słotnej 
grudniowej nocy walczyły. Marzyła ciągle jeszcze 
o swoich dzisiejszych tryjumfach, liczyła w ducha 
wszystkie wzbudzone przez siebie namiętności, je­
szcze dźwięki muzyki w pamięci jej odbrzmiewały, 
wszystkie jej zmysły były jeszcze urokiem 'ego 
pięknego wieczora zachwycone, a rojenia jćj krąly-

*
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ły  ciągle wokołc orkiestry, i owego tajemniczego 
wielbiciela, którego oczy i myśli były nieustannie 
Lu niej zwrocone, a Którego ona sobie młodym, 
przystojnym, jużto blondynem już brunetem wyobra­
żała. Nagle krzyknął ktoś do woźnicy: »Stój!” 
Woźnica zaciął konie, lecz powóz stanął jak wry­
ty  na miejscu. „To rabusie!” ozwał się przestra­
szony woźnica, a w tejże samej chwili sięgnęły 
dwie zbrojne ręki otwarlemi drzwiczkami do po­
w ozu, i dały się widzieć dwie dzikie, szyderczym 
śmiechem wykrzywione twarze u okna powozowego.

„Precz, ło try !” zagrzmiał w tymże samym cza­
sie jakiś głos w pobliżu. »Myślicież iż macie tylko 
z  bezbronną Kobietą do czynienia!” — Te słowa 
wymówione były od mężczyzny, który już szpady 
dobvł, i śmiało na zbójców natarł.

Na chwilę powstał szczęk szpad, który jednakże 
wkrótce zamilkł. Ciężkie runięcie dwoob ciał ozie '  
mię i odzywające sie zarazem bolesne jęk i, były 
znakiem, iż walka krwawo się zakończyła. Pani 
Bontemps, która już zabierała się zemdleć, wyjrzała 
z powozu, i postrzegła na bruku jednego nieżywe­
go, a jednego rannego, lecz jej wybawca, jako i trzeci 
zbójca, który był.konie trzymał, zniknęli bez śladu. 
Drżący ze strachu woźnica opowiedział, iż w tejże 
chwili, kiedy zbójcy na powóz napadli, jak>ś męż­
czyzna tak niespodzianie i silnie na nicli na ta rł, że 
nie mieli czasu opamiętać się i do odporu stanąć. 
Pani Bontemps przypisywała to ocalenie oczywiście 
panu deYertumne, dziwiąc się tylko, iż on nie ko­
rzystał z lej chwili, aby się jej przedstawić. Pró­
żność jej była w tern niemniej dotkniętą jako i cie­
kawość jej.

Przejęta uczuciem wdzięczności, powabna nasza 
wdówka nie tylko iż dopełniła warunków ugody— 
do której się wprawdzie nie zobowiązała, za którą 
jednakże miesięczny pobierała dochód— lecz dopeł­
niła ich owszem z przewyżką, gdyż nie czekając 
wieczora, a ty  o swoim walecznym obrońcy pomy- 
ś lić , a nawet prawie za nim zatęsknić, zajmo­
wała się nim przez dzień ca ły , tak dalece, iż 
wkrótce zn>czną cześć jej serca opanował. I nic też 
jej zbytniej skromności nie obrażało; samo bowiem 
zwierciadło było świadkiem rumieńców, jakiemi na 
wspomnienie kawalera de Yertumne lica jej się kra­
siły. Pani de Bontemps rozkochała się rzeczywiście 
w  delikatnem zachowaniu się swojego niewidomego 
kochanka, który od wszystkich innych samolubnych, 
natrętnych wielbicieli, wcale się różnił; zapragnęła 
nawet w duszy, aby się bliżej oświadczył, aczkol­
wiek zawsze jeszcze głośno w siebie wmawiała, iż 
strzały  miłości nadaremnie o jej serce obijać się 
będą. — Trzeciego listu, który właśnie w tym cza­
sie nadszedł, już nie rozdarła, lecz odczytała go 
z żywem wzruszeniem.

Nareszcie zadała sobie po raz pićrwszy pytanie:

co może być'powodem tej tajemnicy? Kawaler dc 
Vertuinne, sądząc, po jego znamienitycn darach, był 
zapewne możnym panem; lecz jeźli' był młodym, 
wysokiego stopnia i majętnym, pocóż było mu wy­
bierać tak osobliwszą do swego romansu drogę, 
która mogła go narazić na niebezpieczeństwo: być 
krzywo osądzonym, a nawet na nienawiść wysta­
wionym? Pierwsze konieczne przymioty, jakie ka­
żdy kochanek, bądź w rzeczy samej, bądź przynaj­
mniej na pozór mieć powinien, jakoto dowcip i twarz 
nieszpetną, przypuszczała pani Bontemps za rzecz 
samą z siebie rozumiącą się, i byłaby raczćj uwie­
rzy ła , iż on jest synem kata, mordercą luu korne 
dyjantem, niżby go sobie była miała z prostą, brzyd­
ką twarzą wystawiać — ponieważ go już, chociaż 
dopićro jak poza obłokami kryjącego się-bożka ko­
chała. Tymczasem musiała pani Bontemps dzień 
i noc bramę swego mieszkania strzedz kazać, aby 
jej niestrudzony zalotny kuzynek z gwardyi fran- 
cuzkiej, do niej przedrzeć się nie mógł.

W  takich okolicznościach uważała kochanka ta­
jemniczego kawalera za obowiązek sumienia, bywać 
na każdem przedstawjeniu opery, i na orkiestrę spo­
glądać. Niekiedy zapominała ona wcale o muzyce 
i ipiewie, aby się zupełnie czarownym oddawać 
marzeniom, a natenczas pojawiał się jej zawsze uro­
czy", zachwycający obraz, upiększony wszystkiemi 
wdziękami i przymiotami, jakie tylko nieznaną ideal­
ną istotę zdobić mogą. Wprawdzie jeszcze suro- 
mność czasami miłości się opierała, lecz nie można 
było Juz wątpić, iż pierwsze osobiste wystąpienie 
kawalera de Yertumne, tę nierówną walkę na zupeł­
ną korzyść serca rozstrzygnie.

Jednego razu odczytywała pani Bontemps powtór­
nie ostatni lis! kawalera, gdy do jej pokoju wszedł 
nolaryjusz z pisarzem i adwokatem, wszyscy trzej 
czarno, jak na pogrzeb, ubrani, i stosownie też do 
tego zasępieni, i ledwie nie ze łzami w oczach. OJ 
czasu śmierci swego małżonka, który wprawdzie 
ładny, lecz oddawna trwającym procesem zagrożo­
ny majątek zostaw ił; spuszczała się pani Bontemps 
w tej mierze całkowicie na zręczność prawników, 
i o toczące się ciągle rozprawy sądowe, bynajmniej 
sie nie troszczyfa.

„P an i!” ozwał się notaryjusz z wszelką nieśmia­
łością, jaka zwykle doniesieniu nieprzyjemnej wiado­
mości towarzyszy. „Ach pani, przychodzimy z sądu, 
gdzie jej pi oces właśnie rozstrzygniętym został.”

»Mów pan o tern z moim pełnomocnikiem;” od­
powiedziała pani Bontemps, nie chcąc się rludzić ty 
niemiłą okolicznością.

Lecz nolaryjusz ciągnął mimo to żałobnym g ł° ' 
sem dalej:

»Ach pani, proces jej przegrany; jesteś skazaną 
zapłacić całą sume sporną i koszta procesowe, i a- 
zen> 300.000 liwrów. Dla zebrania tych jnenięd^f
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będziesz musiała sprzedać swój zamek Maubois, drugi 
zamek w Normandyi, kamienicę w Paryżu, a nawet 
swoje klejnoty i sprzęty.”
■ „To niepodobna!” zawołała wdowa zdziwiona i 
drżąca. »Bontemps zostawił mi przeszło 50.000 Ii- 
wrów dochodu, nie licząc w to pensyi z kasy kró­
lewskiej, a w iych dwóch latach, odkąd go opłakuję...»

»ŻaT mi jest,” — odrzekł notaryjusz — »lecz ze 
wszystkiego majątku pani, po opędzeniu wszelkich 
wydatków, małoco albo nic się pani nie zostanie, 
gdyż licytacyje urzędowe zwykle bardzo mało nio­
sę, a koszta są już teraz nadzwyczaj wielkie...»

„Strzelec kawalera de Yertumne, życzy sobie na­
tychmiast z panią mówić;» oznajmił służący.

Pani Bontemps była w zbyt krytycznem położe­
niu, aby posyłka od jej opiekuńczego ducha nie 
miała się jej była wydać bardzo pomyślnej wróżby. 
Kazała więc przywołać Strzelca, który miał czarną 
Iiberyję na sobie. Przyniósł on skrzyneczkę z won­
nego drzewa, w stal okutą, a tak ciężką, iż pani 
Bontemps, odbierając ją od Strzelca, o mało jej na 
ziemię nie opuściła. Po otworzeniu skrzyneczki, 
okazała się ona cała złotem i papierami bankowemi 
napełnioną. Pani Bontemps zarumieniła się na widok 
tego w obecności kilku świadków ofiarowanego jej 
skarbu, nie wiedziała chwilę co robić, a wreszcie 
Wzięła list, towarzyszący temu darowi, i wyczytała:

j>Pani! Właśnie w lej chwili dowiedziałem się, jaki 
wyrok w sądzie przeciwko tobie zapadł, i wziąłem 
to za sposobność, okazać pani, kto i gdzie jest len, 
który ci dozgonne poświęcenie zaprzysiągł. Wyznaję 
nawet, iż miałem zrazu myśl, stanąć osobiście przed 
tobą, aby cały mój majątek do stóp ci złożyć, lecz 
lękałem się, aby osobistość moja nie wstrzymała 
cię od przyjęcia nie — da r n , nie pożyczki, lecz 
długu, który na siebie przyjąłem, przywiązując się 
do pani, i ślubując ci moje nieszczęsne życie. Po­
zwól pani sobie to wyznać; jestto jedyne szczę­
ście, jakiego zapragnąć mogę. Z lało ini się, jako- 
byś pani niekiedy miała dla mnii myśl życzliwą, 
myśl, żadnóm nienawistnem uczuciem nie zatru tą; 
zdało mi się, jakoby oczy pani niekiedy mię szu­
kały. A ch , obyś mię pani przenigdy nie ujrzała, 
gdyż natenczas nicby mi nie pozostało, jak tylko 
umrzćć z żalu — gdyż wszelkie porozumienie między 
eercami naszemi musiałoby wówczas' zginąć. Jestem 
zniewolony poprzestać na tern, abym panią widział, 
nib będąc sam widzianym, kichał ją, nie będąc sam 
kochanym. Lecz nie zapomnij pani nigdy, iż gdzie 
*yIko jesteś, tam i ja zawsze jestem, i że krew mo­
ja gotowa jest płynąć w każdej chwili za ciebie.

Twój kawaler de Yertumne » 
Zapewne stosownie do rozkazu swojego pana, od­

dalił się strzelec cichaczem, podczas gdy pani Bon­
temps długo i długo ten list czytała, i wcale go się 
naczytać nie mogła. Nareszcie, jakby nagłem na­

tchnieniem wiedziona, pobiegła do okna, i ujrzała na 
ulicy czarny powóz, który w największym pędzie 
gnał zprzed jej domu. Pani Bontemps otarła hlka 
łez wdzięczności i radości z swych pięknych oczu, 
i spokojnie usiadła.

Poczem ozwała się niedbale do prawników, którzy 
w pełnem uszanowania milczeniu jej odpowiedzi cze­
kali: „Nie widzę żadnej potrzeby sprzedawania 
moich zamków i kamienicy. Podobnież i klejnoty 
moje zatrzymam, jeźli panowie nic przeciw temu nie 
macie. Obliczcie wszystkie moje długi, a ja zaspo­
koję wierzycieli. O przegranym procesie proszę mi nić 
nie mówić; mój pełnomocnik wszystko to już załatwi.”

Kilka tygodni upłynęło od tego czasu, a kawaler 
de Vertumne, mimo tak wielkiego dowodu swojej 
bezimiennej miłości, zawsze jeszcze zdała się ukry­
wał, lubo wdzięczność pani de Bontemps tymcza­
sem w miłość się przemieniła, i nicby piękna wdó­
wka była przeciw temu uie miała, gdyby owe trzy­
kroć stotysięcy liwrów przyszło jej było na rachu­
nek zapisu ślubnego policzyć.

Pewnego wieczora, po powrocie z opery, gdzie 
jej spojrzenia wszystkich w pobliżu orkiestry wi­
dzów bacznie przeglądały; rozebrała się pani Bon­
temps ze wszystkich swoich piór, koronek i robro- 
nów, i odesłała wszystkie służebne, aby zostać sam 
na sam ze swoim niewidomym kochankiem, zanim 
miłe marzenia w sen jej nie ukołyszą. Miała ona 
bowiem zwyczaj, pisywać co wieczora długie listy 
do tej nieznanej istoty, która się jej tylko w ogro­
mnych darach i tajemniczych bilecikach pojawiała. 
Pióro bywa śmielsze niż język, a zresztą listy za­
kochanej wdówki nie miały nigdy dojść osoby, do 
której były zwrócone; przetoż stawały się one co­
raz tern poufniejsze, im swobodniej serce na papier 
się wylewało. Wszakże miłość sama sobą się żywi.

Zaledwie pani Bontenrps rozmarzona i zatopiona 
w myślach do sekretarzyka usiadła, gdy wtem ozwał 
się za nią śmiech głośny, i wystąpił z alkierzyka 
ukryły w nim mężczyzna. Pan de Candal przekupił 
jedne z pokojowych swojej kuzynki, i za jej pomo­
cą skrył się w mieszkaniu surowej wdówki, posta­
nowiwszy nie wyjść w inny sposób z domu, jak 
z pisemnem przyrzeczeniem ślubu w kieszeni. Wi­
no, którem pan kapitan sowicie się uraczył, dodało 
mu odwagi do tego bohaterskiego kroku, a myśl 
o znacznych dochodach pani Bontemps i o oczy­
szczeniu się niemi z odwiecznych długów; dodała 
mu należytej ochoty. W ystroił się wiec jak na pa­
radę, wypudrował i upotnadował włosy, podkręcił 
w^sa, zasadził kapelusz na ucho, i przybrał gracką, 
marsową minę. Tak pełen zaufania w swoje zwy- 
cięztwo, stanął przed piękną kuzynką, i kładąc rękę 
na szpadę, zlekka się jej pokłonił.

(Dokończenie nss iąpl.J
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jflcltutccl-Ali.
D o n a jz n ak o m its zy c h  m ężó w  n a sz eg o  c z a su  n a le ż y  

b e z s p rz e c z n ie  ohecny  w icek ró l  egip>ki. Orno p ić r w s z y  
w y r w  i ł  E g ip t  z e  s tanu  n a r h a r h a r z y ń s tw a ,  w  jak im  ta  
k o le b k a  s t a r o ż y tn ó j  m ądrości ,  od szć śc iu  w ie k ó w  pod 
r z ą d e m  M am eluków i T u rk ó w  z o s t a w a ł a .  On jed en  
um ia ł  o d k ry ć  z aso b y ,  j a k ie  ten k ra j  sam w  sobie z a -  
w ić r a ,  i co w ięce j,  um ia ł  na le ży c ie  ich użyć .  P o p e łn i ł  
011 z a p e w n e  nie jed e n  b łąd ,  lecz  mimo po jedynczych  
u s le rk ó w ,  d ą ż y  si lnie n a p rzó d ,  a  to jest. n a  W s c h o ­
dz ie  n ie s ły c h a n ą  dotąd  nowos'cią. G d z iek o iw ie t  ślady' 
l ep sze g o  bytu,  nowo ro z w i ja ją c e j  o rg a n iz a c y i  się  po­
j a w ia j ą ,  w s z ę d z i e - to  r ę k a  b a sz y  j e  w y w o ła ł a .  D łu g o ­
le tn ie  w o jn y ,  k tóre  s t a c z a ć  m usiał ,  w y m a g a r y  u tw o ­
r z e n ia  floty i w o jsk a ,  k tó re  z  wic lk iemi ofiarami s k a r ­
bu i kra ju  p o łączo n e  b y ły .  Z a r z u c a j ą  mu, iż  p rz ed ­
sięb ie rze  c iągle  o lbrzym ie  budowle ,  p r z y  k tórych  z n a ­
c z n a  część  ludności c a łe g o  k ra ju  n i szcze je  i ginie, 
a le  nie da je ż  się i w Tureyi  co ro cz n y  ubytek  ludności 
d o s t r z e g a ć ,  a c z k o lw ie k  su ł t a n  podobnych p ra c  n a  ludy 
e w o je  nie w k ł a d a ?

W ia d o m a  j e s t  poniekąd h i jngrafi ja  tego s ta re g o  w o ­
j o w n i k a ,  k tó ry  obecnie  w icekró lem  E gip tu  się  zow ie .  
Je s t to  ż y w o t  g e r y l a s a ,  w  k r a ju ,  gd z ie  n a jśm ie lszy  
p rę d ze j  c z y  później p e w n y  j e s t  n a jw y ż s z ć j  w ł a d z y  
dostąp ić .  Menined-Ali, m a jący  t e r a z  około  77 la t ,  u ro­
d z i ł  s ię  w C a v a l a ;  ojciec j eg o  b y ł  rybak iem , Napad 
zbójców' m o rsk ich ,  z a  k tó ry  m łody  Mchnted m sz cz ąc  
s ię ,  n a  cze le  m ałć j  g a r s tk i  ochotników p rzec iw  nie­
p rzy jac io łom  w y r u s z y ł ;  p ie rw sz ą  do ro z w in ię c ia  jesto 
w o jen n y ch  zdolności  s t a ł  się  pobudką. Sposób, w  j a k i  
k o rz y s tn e  um ia ł  z  u dz ia łu ,  k tó ry  ta s 'm iała w y p r a w a  
W  g u b e rn a to rze  i żonie  jego  w z b u d z i ł a ;  b y ł  dowodem 
je g o  n ie z w y k tć j  roz tropności .  J a k o ż  z a le d w ie  g u b e r ­
n a to r  u m a r ł ,  m łody  sy n  ry b a c k i  z o s t a i  w  k a żd y m  
w z g lę d z ie  jeg o  nas tępcą .

Po n iejakim  czasie  n a rz u c i ł  się  on  n_ obrońcę p u łk ó w  
a lbańsk ich ,  k tó re  od W ie lk ić j  P o r ty  n iek tó rych  zm ian  
w  n a cz e ln ik ac h ,  i w y p ł a ty  z a l e g ł e g o  im oddawi a  ż o ł ­
du ż ą d a ły .  K o s r e w - b a s z a  w id z ia ł  niechętnie co raz  
b a rd z ie j  w z m a g a ją c ą  się  w z ię to ść  m łodego w o jo w n i ­
k a ,  a  pew'nego w ie c z o ra ,  pod czas  p a r a d y ,  o t r z y m a ł  
Mehmed-Ati l is t,  z a p r a s z a j ą c y  go lta sch a d zk ę  z e  sw o ­
im je n e ra łe m  o pó łnocy .  M iody  Mebmed p r z y ło ż y ł  
b uśmiechem lis t  do c z o ła ,  co na W sc h o d z ie  j e s t  z n a ­
k iem u sz a n o w a n ia  i p o s łu sz e ń s tw a ,  i o d pow iedzia ł ,  iż 
s ię  s t a w ić  n :e o m ie sz k a ;  z a r a z e m  jed n a k  ob róc ił  się 
do swoich ż o łn i ć rz y ,  o z n a jm ił  im, o co chodzi,  i do­
d a ł :  »W ie c ie  a ż  n a z b y t  d obrze ,  co w a s z e g o  obrońcę 
p r z y  nocnej  schadzco  c z e k a .  W ię c  pójdę tam, a le  
m am że  tam pójść sam  j e d e n ? *

W  o k a  mgnieniu n a s tą p i ł a  odpow iedź ,  a  4000 sz a b e l  
a lb a ń sk ic h ,  k tó re  razem  z pochew b ł y s n ę ł y ,  p rz e ­
k o n a ły  K o s r e w - b a s z ę  o n ieb ezp ieczeń s tw ie  ż ąd a n ć j  
schadzk i .

sOio Kairo stoi t e r a z  na p r z e d a ż !« — z a w o ł a ł  z u ­
c h w a ł y  n acze ln ik  — »a k to  m a n a j l e p s z ą  szab lę ,  
ten  kupiła

T a  m yśl  podoba ła  się  tak  m o m o  A lhańczykom , iż 
M ehm eda n a tychm ias t  wodzeni  o b r a l i ,  i pod je g o  n a ­
c z e ln i c tw e m ,  w  po łączen iu  z  M am elukum i,  K o s rew -  
b a sz ę  i c a ł e  w ojsko  tureckie  ze  s z c z ę te m  w y tę p ia ć  
z ac zę l i .

Od tego rokit, a ż  do r. 1839, b y ło  ż y c ie  Mehmeda- 
A lego  pe łne  zmiennych  kolei.  Z w y c ię z t w a  i klęski 
n a s tę p o w a ły  po sobie w dz iw n e j  m ieszaninie,  a pamięć 
b i tew  pod Unkiar-  Melessi i Bejrut,  z a c i e r a  w spom nie­

nie b i te w  pod Nesib 1 K onja .  W’ o g ó ln o śc i ,  hądźto  
w  pom yślnych b ą d ź  n iepomyślnych okolicznościach, z a ­
s łu g u je  p o l i ty czn y  t a le n t  Melm.eda, j eg o  przezornos’ć 
i p rzen ik l iw o ść ,  b e zw a ru n k o w e  uwielb ienie .  Kownie  
zdolen  poskromić się  w  szczęśc iu ,  j a k  nie t r a c ą c y  od­
w a g i  po klęsce ,  z d a je  się  nam Mehmed-Ali być j e s z c z e  
w ię k sz y m  politykiem n iż  żo łn ie rzem .  W o jn a  j e s t  dl* 
niego ty lko  środniem do os iąg n ien ta  c e l u . i p rze to  
w ła ś n i e  stoi on da leko w y ź ć j ,  n iż  w ie lu  innych, k tó ­
r z y  się  i.a pomocą Oręża wznieś li .

» Ja k  w s z y s c y  ludzie ,« — p isze  lord  K ugen t  w  sw o- 
jćm  dz ie le  o E g ipc ie— »!uhi tćż  i Melinied-Ali pochleb­
s t w o ;  co w ięce j,  n a w e t  j e  sam n iek iedy  w y w o łu j e ,  
lecz  j i k  to ro z sąd n i  luazie  czyn ić  z w y k l i ,  ż ą d a  on, 
a b y  go ja k n a jz rę c z n ie j  i na jde l ika tn ie j  u ż y w a ć .  W i ­
docznym jeg o  upodobaniem je s t ,  mówię z p r z e s t a w i o ­
nymi sobie ludźmi o takich  w ła śn ie  rz ec za ch ,  w  k tó ­
rych  oni bieglejs i s ą  od n ieg o ,  a  w te d y  okazu je  t r a -  
fnemi py tan iam i,  j a k  w ie lk ą  ma pojętność,  i j a k  ł a t w o  
je s z c z e  ha rdzie j  przedm iot  ten m ó g łb y  zgłębić.  S to ­
sow nie  do panującego  na  W 9 cu u d z ie  z w y c z a ju ,  r o z ­
po czy n a  on pow szechnie  rozm ow ę  g rz ec zn e m  p ozdro ­
w ie n ie m ,  a w y s łu c h a w s z y  pow itan ia  g o śc ia ,  o d z y w a  
się  z t t ^ k i c  z  nas tępnym  f razesem ,  k tó te g o  pi aw ie  n i­
g d y  m e z m ie n ia ,  bez w z g lęd u  na  w ie k  i n a ro d o w o ść  
gościa  :

» Jes teś  młodym a  ż y je s z  w s ta ry m  k ra ju ,  p odczas  
g d y  j a ,  s t a r z e c ,  m uszę  ż y ć  w  k r a ju ,  z  g ru n tu  n a -  
n o w o  u rząd zo n y m .*

Poczćra  m ówi. n a jczęśc ie j ,  i ró w n ie ż  s te re o ty p o w y m  
sposobem : ^S tra w i łem  w ie le  czasu ,  ab y  s tan  tego k r a ją  
n a p ra w ić ,  i nic jed n o  tćż  n a p raw i łem .  L e c z  m łodość  
m nja  u p ły n ę ła  ś ród  w o je n ;  p ra ce  spokoju w y m a g a j ą  
daleko d łu ż s z e g o  czasu  n iż  pr ce  w o jny ,  a  g d y  r z ą ­
dy  objąłem, nie s t a ło  mi j u ż  cza su  do w y k o n a n ia  mo­
ich z a m ia ró w .  M usia łem  n ie ty lko  z a s ić w a ć  z ia r n o ,  
le c z  or.»«s wypleuia i;  c h w a s ty .  W  o jcz y źn ie  p a n a  jeęa 
p rzyna jm nić j  g ru n t  z o r a n y ,  i p o t rzeb a  ty lko  lekkiego 
p łu g u ;  j a  m usia łem  w ł a s n ą  r ę k ą  ro z p o cz ąć  p ra cę ,  
i aopićro późnićj j ą ł e m  się rydla..  A ch!  z a le d w ie  t e ­
r a z  do p łu g a  mi p rz y s z ło . . . .*

P i ć r w t z s  r ad ę ,  j a k ą  z a z w y c z a j  d a lą  tym, k t ó r z y
0 audyjencyję  p ro sz ą ,  j e s t ,  „by  z a p y ta ć  b asz ę  o j e g o  
l a ta ,  a  po wym ienieniu  onych, uczyn ić  u w a g ę ,  iż  j eg o  
w y s o k o ść  u ro d z ił  się  w  tym  sam ym  roku ,  cd Napoleon
1 W el l in g to n .

»Ale są to  ty lko  drobne, mnićj więcć j  w s z y s tk im  lu­
dziom w ła ś c iw e  s ł a b o ś c i ,« doda je  lord  Nugeiit .  »SkorO 
się  z w y c z a jn e  form uły  i komplementa  sk o ń c z ą ,  a  r o z ­
m ow a  w eźm ie  obrot  w a ż n i e j s z y ,  m ożna  w k ró tc e  d o -  
s t r z e d z  w  b asz y  m ęża  rzadk ich  p rzym io tów ,  i p rzek o n a ć  
się , iż  w e z w a n ie  j eg o  do o tw a r te g o  o św ia d c ze n ia  m ą 
sw eg o  zd an ia  o E g ip c i e ,  i w r a ż e n i a ,  jak ie  ten  k ra j  
n a  podróżnych  sp r a w ia ,  j e s t  d a leko  szczćrszćm> n iż  po- 
w szeebnie  mniemano. P r a w d a ,  iż  on w  ro zm o w ie  n ie  
r a z  omamić kogoś się  s t a r a ,  i w  ogólności ż a d n e g o  
fortelu  do obalenia  czyn ionych  mu z a r z u tó w  nie omi­
j a ;  lecz  g d y  z n a jd z ie ,  ż e  k toś dok ładn ie  z e  sw oim  
przedm iotem  j e s t  o b ezn an y ,  a  w  r o z są d n ć j  k ry ty c e  to­
go lub ow ego  u rz ą d z e n ia  nie ł a t w o  d a  s ię  u w ik ł a ć  
naie tu z a s  p rz e s ta je  z  nim d y sp n tu w ać ,  u d e rz a  go po­
ufale po kolanie ,  i z  dowcipną miną się  u ś m ić c h t ,«

Po  niejakićm z ap o zn an iu  się  z  w ł a d z c ą  Egiptu ,  obe­
z n a jm y  s ę nieco z j e g o  k ra jem , w  czćm nam głów-01® 
k s i ą ż k a  ang ie lsk iego  podróżnika W a r h u r to n  posłuży® 
m oże. D z ie ło  to celuje oddaniem m alow niczć j  s i rb n j  
E g  ptii, a  tow a r z y s z ą c  temu śmiałemu pą tn ikow i w j * ~  
go ż eg lu d z e  po i św ię tć j  rzece* f z d a je  s i ę ,  j a k b y ś m y  
w  istocie s ł y s z e l i  szum  t y t h  ta jem niczych  fal n i lo -
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Wyoh , k tó re  od l a t  ty s ięc y  3  kolei E g ip c y ja n ,  A s s y -  
r y j c z y k ó w ,  R zym ian  i M aurów  no s i ły .

aP rz ed e w sz y s tk ie in *  — m ów i W a r b u r to n  — » w p a a a  
W o c z y  zn o n ce n tro w an ie  się  ż y w o tn ó j  s i ł y  w z d ł u ż  
b r z e g ó w  Nilu. W  pobliakiej  p u sz c z y  nie m asz  ś ladu 
ż y c i a ,  w  okolicy  z a ś  nilowój po jaw ia  się ono w  w s z e l ­
kich postaciach .  Z a ludn ione  rojami d z iw n y ch  ry b  fale, 
t o c z ą  s ię  śród  b rzęku  gęstć j ,  nad  ich p o w ie rzchn ią  uno- 
s z ą cć j  się  chmury inuch i o w a d ó w .  T oż  i b rzeg i  lśn ią  
J ię  i b ły s z c z ą  od t y s ią c a  w ę ż ó w ,  j a s z c z u r c z  i ró ż n o ­
rodnych  p ł a z ó w .  W  n a d z w y c z a jn ie  bujnej roślinności 
ro i  się  n ieskończona  moc ro b a c tw a .*

sG dylty  jed n y m  zac iąg iem  śieci tę  c a ł ą  s k r z y d la t ą  
ludność  u łow ić  można; mianoby je d e n  z  na josob liw szych  
z b io ró w ,  j a k ie  k iedy  z d o b i ły  m u zea  n a tu ra ln e .  Grdyj 
p ró c z  wym ienionych r o d z a j ó w ,  j e s t  tam  je s z c z e  n a j ­
ro z m a it s z y c h  p tak ó w  bez liku. B iałe  j a k  śu ićg  peli­
k a n y ,  krogulee ,  ż ó r a w ie  i ty s iące  innego p tac tw a ,  t ł u ­
m ią  s ię  n ieus tann ie  w  pow ie trzu .  Z a r a z e m  ciąg.ią  
chm ury  ra jsk ich  p tak ó w ,  dudków , dzikich gołębi  i j a ­
skó łek ,  p odczas  g d y  w y so k o  nad  nićmi k r ą ż y  o r z e ł  i 
j a s t r z ą b ’, u p a tru jąc y  łupu p o n rę d z y  ż y w ćm i  s tw o r z e ­
niam i,  ja k o  i sęp,  o c zek u jący  a ż  mu go śm ierć  do­
s ta rc z y .*

P r z y  tćm okw itćm  przepe łn ien iu  zw ić rz ęo e g o  i r o ­
śl innego  ż y c i a ;  sam  ty lk o  ro d z a j  ludzki  j e s t  w  E g ip ­
c ie  n ie l iczny  i m ało  ro z w in ię ty .  P o b o ry  w o jsk o w e  i 
ro b o ty  publiczne u m n ie jsz y ły  ludność k r a jo w ą ,  chociaż  
z  drug ićj  s t ro n y  z w a ż a ć  n a le ż y ,  iż  gd z iek o lw iek  r z ą d  
W ie lk ić j  P o r ty  po r z ąd a ch  b a s z y  n a s t ą p i ł ;  w s zę d z ie  
to żsam o  uciemiężenie p a n u je ,  i w ie le  j e s z c z e  innych 
p l a g  p rz y b y ło ,  k tó rych  jeniju z b a sz y  un iknąć  umiał.  
O b a w a  poborów  w o jsk o w y ch  j e s t  tak  w ie lk ą ,  iż  p rz y -  
na jm nićj  d w ie  t rze c ie  częśc i  m ieszkańców  są  dobro­
w o ln ie  p o k a le c z o n e ,  i osobna  k la s a  l» lz i  s ię  z n a j ­
duje,  k tó re j  w y łą c z n e m  za trudnien iem  j e s t ,  clionzic od 
Wsi do w s i ,  i obc inać  chtopom pa lce  u r ą k ,  a lbo im 
o c z y  ociemiać.

O sad a  okrętu ,  n a  k tó rym  W a r b u r to n  po Niln p ły n ą ł ,  
s k ł a d a ł a  się  z  d w u n as tu  m ajtków , m iędzy  k tó rym i w ł a ­
śc iw ie  ty lk o  pięciu zdo lnych  do s łu ż b y  b y ło ;  r e s z t a  s a ­
m e ka lek i .  T a  n ę d z a  ludu, ten lęk  w o jn y  i p r a c y ,  d a ­
d z ą  się  z r e s z t ą  z  ł a tw o ś c ią  w y t łu m a c z y ć ,  g J y  z w a ­
ż y m y ,  na  j a k i e  c iężk ie  p róby, o lb rzym ie  p rz e d s ię w z ię ­
c i a  b a sz y ,  lud egipski w y s t a w i a ły .

Je d n y m  z g łó w n y c h  p r z y k ła d ó w  tego, j e s t  k a n a ł  
Mahmudje . A lek san d ry ja  l e ż y  w  niejakić j  od leg łośc i  
Od Nilu; t a k z w a n e  kauopickie  ujście jeg o ,  z a l e g a ł  o d -  
d a w u a  n am u ł  e ty jopski,  a z w y c ię z c y  A rab o w ie ,  chcąc 
tw ie r d z ę  z  r z ć k ą  p o ł ą c z y ć ,  mosieli  bić k a n a ł .  Z a  
C zasów  M im e lu k ó w  z o s t a ł  ten k a u a ł  za sy p an y m ,  a  mia­
sto Ą l e k s a n d r y j a , u t r a c iw s z y  p rz ez to  k o m u n ik acy ję  
i Nilom, n achy l i ło  się  ku upadkow i,  podczas  g d y  n a ­

to m ias t  Rosecte  n ab y ło  chw ilow ego  z n a c z e n ia .  Meh- 
m ed -A li ,  d o s tą p iw sz y  tronu ,  u z n a ł  w k ró tc e ,  d laczego  
Wielki A le k sa n d e r  n a  w y b rz eZ a ch  m o rza  ś ró d z iem n e­
go ,  n a z w a n e  po sobie  miasto z a ł o ż y ł ,  a  k o rz y s tn e  po» 
ło ż e n i e  tegoż  portu  z w ró c i ło  n a ty ch m ias t  u w a g ę  h a -  
=^y. Ależ Ą le k sa n d ry ja  b y ła  n a ó w c z a s  ty lko  lichćm 
siedliskiem zb ó jców  m orsk ich ,  k tó rem u z  jednó j  s t r o ­
ny p u szcza ,  z  d rugićj  m orze ,  c o ra z  w idoczn ić j  o s ta -  
t ecznóm  zn iszczen iem  g ro z i ły .  B a sz a  z a lu d n i ł  pnsty- 
n ią ,  z a ł o ż y ł  gościniec  do m orza ,  i w z n io s ło  s ię  w ie l ­
k ie  i p iękne m ia s to , l i c z ą c e '  rych ło  do 69.000 mie­
s z k a ń c ó w ,  a  p ra w ie  w  tym  sam ym  czas ie  w zno w io n o  
d a w a j ’ k a n a ł ,  k tó ry  A leksandry t  handel  c a łeg o  W ś c b o -

z  Zachodem  m ia ł  zap e w n ić .

J e s t to  z a is te  wie lk ie ,  sp a n ia ło  d z ie ło ;  le c z  k a ż d a  
rz o c z  ma sw o ję  o d w ro tn ą  s t ro n ę ;  a  to o lb rzym ie  p rz e d ­
s ięw z ięc ie  b a sz y ,  z a s łu g u je  nie ty lko  d la  sw e g o  o g ro ­
mu le?z  o r a z  i d la  p o łączonego  z  niein ok ru c ień s tw a ,  
s t a n ą ć  n a  rów ni  z  s t a r o iy t i  ćmi dz ie łam i F a r a o n ó w .  
Spę lżono 250.000 ludzi,  bez  ró ż n ic y  płci  i w ieku,  z  s ió ł  
okol icznych  ku w y o rz eż o m  pomiecionego k a n a łu .  Mieli 
oni t j i k o  na  jed e n  miesiąc ż y w n o śc i  i m ało  n a r z ę d z i  
do p ra cy ,  lecz  p rz e c iw  r o z k a z o w i  b a sz y  nie maisz 
oporu 1 Je d e n  miesiąc miar w y s ta r c z y ć  do w y k o n a n ia  
tćj  p ra cy .  To tć ż  p ra co w a l i  w szy . ic y  z  na tężen iem  
r o z p a c z y ,  t a k  m ęż cz y ź n i ,  j a k  i m a łe  dz ia tk i  z  z a -  
k rw a w io u ćm i  od w y g a r t y  w a n ia  ziemi rękoma,  i i e d w i e -  
co z  ł o ż a  p o w s ta łe  położn ice .  W r e s z c ie  n a s t a ł  g łód ,  
i  m ożna  sobie w y s ta w ić ,  w  j a k  okropnym  stan ie  te  
k roc ie  ludu się  z n a jd o w a ły .  J a k o ż  25.000 po leg ło  t r u ­
pem w  tjun o p łak au j 'm  k anale ,  lecz  z a m ia r  z o s t a ł  do ­
k onan y m , a w  p rzec iąg u  sześc iu  tygodni  fa le  n i low e  
to c z y ł y  się  ku A leksandry i .  C a ły  ten k a n a ł 'm a  p rz e ­
s z ło  25 mil f rancuzk ich  d ługości,  w ięce j  niż 70 s tóp 
s z ć r o k o ś c i ,  a  około 15 s tóp g łębi .  Po odkopaniu gu 
p o t rzeb a  było j e s z c z e  10 miesięcy do ukończen ia  r e ­
s z t y  robót  około niego. Po  u p ły w ie  tego  czasu  by ło  
w s z y s tk o  g o to w e  p ró cz  jcd n ć j  ś lu z y  p ro w a d z ą c ć j  do 
Nilu ;  b e j ,  m a jący  tobie sp o rz ąd z e n ie  tćj ś l u z y  porn- 
czonćm , p r z e p ła c i ł  życ iem  s w ą  o p iesza łość .  L e c z  mo- 
ż u a ż  s ię  sp ie rać  o ś ro d k i ,  gdy  skutki  tak  s ą  w ie lk ie !

Wiadomości literackie.
25 e L w o w a :  Tygodnika rolniczo -  przemysłowego T.  

W .  K o c h a ń s k i e g o  w y s z e d ł  n r .  43ci i z a w i e r a : 
1) U p ra w a  chmielu w  okolicy  R o t te n b e rg a  nad r z e k ą  
N e k a rą .  2) O o szczęd zen iu  p a sz y  i użjjsui s to so w n y ch  
s u ro g a to w .  3 )  W iadom ości  h and low e  i p rz em j-s łow o .

K l ę ż n a  O r l e a ń s k a ,  z ap ro sz o n a ,  j a k  w iad o m o ,  
do L o n d y n u ,  na  c h rz c in y  n o w o n a ro d zo n ć j  k r ó le w n y  
a n g ie l sk ić j ,  n i e 'u d a ł a  s ię  tam że  osubiśc ie ;  p o n ie w a ż  
z w i ą z a n ą  j e s t  ślubem n ie ro z łą c z a n ia  się  n ig d y  z  s w o -  
jćm i  dziećm i.  U c z y n i ł a  ona ten  ślub z  powodu n a -  
g łć j  śm ierc i  s w e g o  m a ł ż o n k a ,  k s ięcia  O r le ań sk ie g o ,  
w  chwili ,  gd j '  c a ł a  ro d z in a  k ró le w s k a  ze  ł z a m i  n a j -  
s r o ż s z ć j  boleści w o k o ło  j ć j  d w o jg a  os ie roconych  d z ie ­
c i ,  hrabi P a r y ż a  i k s ięcia  C h a r t re s ,  zg ro m a d zo n ą  by ­
ł a .  K s iężn a  Helena O rle ań sk a  ś lu b o w a ła  n a te n cz a s  
u ro czy śc ie ,  iż n igdy ,  pod żadnym, w a r u n k ie m , an i  n& 
chw ilę  k rólew skich  s i e ro t  sw y ch  nie odstąpi,  l e c z  c ią -  
g łćm  w ie rnćm  czu w an iem  nad n iem i ,  s t r a tę  z a w o z e -  
śn ie  w y d a r te g o  im o jca  w y n a g ro d z i .  J a k o ż  docho­
w a ł a  do tąd  św ięc ie  tego ślubu, i p r z e z  c a ł y  c iąg  c z te ­
ro l e tn i ,  od owego  dn ia  n ieszczęsnego ,  n igdy ,  c h o c iaż ­
b y  ty lk o  n a  chwilę ,  dz ieci  sw ycli  nie  opuściła .  W s z e l ­
kim f e s ty n o m ,  u ro czy s to śc io m ,  w id o w isk o m ,  p r e z e n -  
t a c y jo m ,  b y w a  ona ty lko  w te d y  o b e cn ą ,  k iedv  j ć j  
dz ieci  ra ze m  z  n ią  tam  być mogą. S ta n ie ż  ta  m iłość  
m a c ie rz y ń sk a  z a  ducha o p iek u ń c ze g o , k tó ry  h rab ię  
P a r y ż a  sk r o ś  w s ze lk ic h  burz  p rz y sz ło ś c i  bezp ieczn ie  
i p ew n ie  do t ronu z a w i e d z i e ?  Z a is te !  ro zp am ię tu jąc  
lo sy  m niem anych n a s tę p c ó w  t ronu  w e  Francy i .  od la t  
5 0 ,  u cz t iw am y  bo leśn ie ,  iż oni si lnćj  Opieki'n ienios 
p o trze b u ją .  Syn  L u d w ik a  X V Igo  u m a r ł  w  Tempie 
z a p o m n ia n y ,  sy n  N apo leona ,  sp o d z ie w a n y  dziedzic  
pół E u r o p y , u m a r ł  w  S z e n lm m ie , sy n  K aro la  X g o , 
k s ią ż ę  B e r r y ,  z g in ą ł  z  ręk i  sk ry to b ó jcy ,  k s ią żę  B o r -  
d e a t iT , ż y j e  w y g n a ń ce m  w  obcym k r a j u , p ie rw o ro ­
d n y  s y n  L u d w in a  F i l ip a ,  p a d ł  j a k b y  grom em  pio runa
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r a ż o n y ;  w s z y s c y  oni mieli t ro sk l iw e  i k o c h a jąc e  m a t ­
k i  — o byż  m a tk a  h rab i  P a r j -zk ieg o  s z c z ę ś l iw s z ą  od 
n ieb  uj-ła!

»K o n k  u r  e n c y  j  a» —  c z j 7tam y  w  pismaeh n iem iec­
k i c h — »polni«iou a ł a  m ia s i a , k o n k u reu c j - ja  ż y w i  m i- 
l i j o n y ,  k o h k u re n c j  j a  p r z j - s p a r z a  pos iad aczo m  ziem ■ 
skim  m ożności  u p rzy jem n ian ia  sob,ie ż y c i a  w s z e lk ie n f  
w y g o d a m i  i ozdobam i c y w i l i z a c jo ,  k o n k o re n c y ja  s p r a ­
w i a ,  iż ubogi w y ro b n ik  c z y s tą  k oszu lę  z am ia s t  s u -  
r o w ć j  s k ó r y  z w ić r z ę c ć j  p r z y w d z i e w a ,  a  n a w e t  też 
n iek ied y  do b rą  k s ią ż k ę  p r z e c z y ta ć  m oże ,  i ż e \s ię ,  j a k  
dz ik i  c z ł o w i e k ,  z  m a c z u g ą  w  ręku ,  po losie nie w a ­
ł ę s a .  A leż  k o n k o ren cy ja  nie panuje  ty lk o  na  t a r g o ­
w isk a c h  i w p o r i a c h ,  zk ąd  bez niej,  nie w ięcć j  o d p ły w a ­
ł o b y  o k rę tó w  do Am eryki. ,  j a k  np. holenderskich o- 
k r ę tó w  z  J a w y  do Japonii .  J e d y n y  o k rę t  europejski 
p r z j  w o z i łb y  nam cukier  i k a w ę ,  c o ' t e r a z  , p r z y  k o n -  
k o r e n e y i ,  t a k  tanio n a b y w a ć  m o że m y .  K o n k o ren cy ja  
z a h i ć r a  miejsce  n a  m ó w n icy  w  izbie  deputow anych  , 
z a s z c z y c a  w ór  z  w e łn ą  w  izbie ang ie lsk ich  l o r d ó w ,  
n a  Którym t e r a z  p ro s ty  dorobk iew icz  s i e d z i ;  k o n k u -  
r e n c y ja  p ro w a d z i  ao s te ru  n rn is l c ry ja ln e g o ,  k tó ry  nie 
d a w n o ,  w  ręku f a b ry k an ck ieg o  s y n a  się z n a jd o w a ł ,  
p o n ie w a ż  w ięcć j  z au fa n ia  w  k ra ju  n iż  w s z y s c y  sy n o w ie  
lo ra o w sc y  pos iad a ł .  KonKurencyja  daje  k r z e s ł a  b u r ­
m is t rz o w sk ie  w  londyńskim M ansion-house ,  i ka ted rę  
p ro fe so rsk ą .  T e r a ź n i e j s z y  lo rd -m a jo r  L o ndynu  w s z e d ł  
j a k  uuogi c i i łopczyna  do Ićj s to l icy  handlu  , a  w ła s n ą  
z a b ieg ło śc ią  , p r a c ą ,  u c zc iw o śc ią  i b ło g o s ław ie ń s tw e m  

'n ieba ,  d o p ro w a d z i ł  do tego, iż  dz iś  s to i n a  cze le  n a j ­
b o g a ts ze g o  m ia s ta  w  św iec ie .  B ez  k o n k u re n cy i  b y ł ­
b y  w  L o n d j  nie ty lko  j e d e n  a p te k a r z  , j ed e n  p iek a rz  
i  j ed e n  r z e ź n i k , b e z  k o n k u re n c j  i n ie  b j ł b j r L o n d y n  
m ia s te m ,  jak iem  j e s t  d z is ia j .« '

P r z y p r a w i a n i e  p a l n ć j  b a w e ł n y .  D r .  Otto ,  
p ro fe so r  chemii w  B r o n ś w ik u ,  o g ł a s z a  w  >;Gazecie 
H a n o w ersk ie j*  — co n a s tę p u je :  »Bez n a jm nie jszego
z a p a t r y w a n i a  się  na  pan ó w  Schonhein  i B ó l tg e r ,  i po­
l e g a j ą c  jedj-n ie  n a  d o s t rz eż en iu  P e Io u z e ’a , z a w a r ł e m  
w  moim » W y k ła d z i e  Cliemii« n a  s t r .  136, t. 1 . ,  p o ­
w io d ło  mi s ię  p r z y r z ą d z i ć  b a w e łn ę  eksp lo d u jącą ,  p r z y ­
d a tn ą  do zu p e łn eg o  z a s tą p ie n ia  p rochu. U w a ż a m  z a  
r z e c z  obojętną  d la  mnie  , sp rz e d a ć  lub dać sobie  upa-  
ten to w a ó  Lo nadzwry c z a jn ie  ciekawie o d k ry c ie  m o je ,  
k tó reg o  w szj-s lk ich  w y n ik ło śo l  w  obecnej  chwili  an i  
ob l iczy ć  n a p rz ó d  nie m o ż n a ,  i poda ję  t a k o w e  n in ie j -  
szćm  do p o w szechnego  u ż y ik u .  C h cąc  p r z j rrz ą d z ić  
b a w e ł n ę  s p ł o n n ą , b ie rz e  się  z w j ’k łć j  , na leż j -c  e o -  
c z j - szczo n ć j  b h w e łn j7, k ła d z ie  s ię  j ą  n a  p ó ł  m inuty  
w  jaknajm oeii ić j  s k o n c e n t ro w a n j '  k w a s  s a l e , r o w y  — 
Cużj-wany p rzezem nie  k w a s  p r z j -p ra w io n y  j e s t  p rz e z  
d e s l y l a o j j ę  10 częśc i  su szo n ć j  s a l e t r y  i 6 czę śc i  oleju 
w i l ry jo l i )  — n as tępn ie  da je  się  um oczoną  tak  b a w e łn ę  
do w o d y ,  k tó r ą  częs to  zm ien iać  n a le ż y ,  a b y  b a w e ł ­
n a  od w sze lk ich  prz.yczepnj-cb c zą s te k  k w a s u  się  u -  
w o l n i ł a ;  p rzy cz e in  j e s z c z e  i na  to u w a ż a ć  t rze b a ,  
i ż b y  w sz y s tk ie  ba rdz ie j  skupione k a w a ł k i ,  z a ró w n o  z  
innem i rozgmalwrane  b y ły ,  a  wrre szc ie  s u s z y  się s t a ­
r a n n ie  tę  b a w e ł n ę , i wrs z j rsiko ju ż  g o to w e .  Skutk i  
tego  p re p a ra tu  z d u m ie w a ją  k a ż d e g o , k to k o lw iek  j e  
ty lk o  w id z i .  N a jm n ie js za  i lość takie j  b a w e ł n y  sp ło h -  
r ie j , p o ło żo n a  n a  k o w a d le  i u d e rzo n a  m ło tem , eksp lo­
duje j a k  kulki z  'żj- w e  go U d  l i r a ; z a ż e g n i ę t a  t le jącą  
m a t e r j - j ą , w y b u ch a  j a k  p r o c h , i zup e łn ie  m ie jsce  
prochu  w  s t rze lb ie  z as tęp u je .  U ż j rw a  się  tćj  b a w e ł ­
n y  w  ten sam  sposób j a k  p r o c h u ;  robi się  z  nićj  z w i ­

tek  , k ła d z ie  się  go w  l u f ę , p rz y b i ja  zw in ię tym  k a ­
w a łk ie m  p a p ie ru ,  a  w  re szc ie  da je  się  kulę.  Spłonie­
n ie  kaps la ,  s p r a w i a  sp łon ien ie  b a w e łn y  w  lufie; Wszy- 
sc y  bez w j j ą t k u ,  w  obec k tó ry ch  d o św ia d c ze n ia  ty 
tćj  m ie rze  c z y n i ł e m ;  b y l i j a k n a j z u p e łn ić j  z a d o w o l e n i ,  
i ani j e d n o ,  >:ate« s ł j s z e ó  się  nie da ło .«  — Nakoniec  
z a ł ą c z o n e  j e s t  p o św iad czen ie  dwóch leśn iczych  . i-_ 
w s z e lk ie  p rób j '  s t r z e la n ia  u a w e łn ą ,  najpom yślnićj  
się  pow io d ł j ' .

P  e r  j  o d y  c z  n o ś ć  t e m p e r a t u r y .  O d d aw n a  
u w a ż a n o  iż  co 35 la t  t a ż s a m a  tem p e ra tu rą  p o w ra ca .  
To d a w n e  p o s t rzeżen ie  z o a je  się  i tego roku  p o tw ie r ­
d z a ć  , g d y ż  up łyn ione  la to  bj-ło p ra w ie  z u p e łn ie  t a ­
k i e , j a k  ja to  w  r .  1811, k ied y  s ta n  term om etru  częs to  
26 do 28 stopni dochodził .  Po  t j 'ch  z a ś  u p a ła ch  n a ­
s tą p i ł a  w c z e s n a  i s r o g a  z im a ,  k ló rć j  w ięc ,  j e ś l i  to 
d o św iad czen ie  j e s z c z e  d łu żó j  p o tw ie rd z ać b y  się  m ia ­
ło ,  i tego roku  sp o d z iew ać  się  niamy.

U ż y w a n i e  e l e k t r y c z n e g o  t e l e g r a f u  W 
B e l g i i  z o s ta ło  t e r a z  c a łe j  publiczności dozwolonćm . 
T e le g r a f  ten b ież y  m iędzy  B ru k se lą  i Antwerpijfi* 
D z ieńn ik i  tam e cz n e  o g ła s z a ją  t a ry fę  tak o w ć j  k o r ę -  
spondencyi.  Z a  w iadom ość  z a w ie r a j ą c ą  s ł ó w  20 lub 
mniój , p łac i  się  1 1J2 f ran k a  !®-za odpowiedź  70 c en -  
t j 'm ó w ,  a  z a  p r z e s ł a n ie  w iaaom ośc i  do m ieszk an ia ,  
50 cent.  Z a p ł a c i w s z y  1 f ran k a  w s t ę p n e g o , m ożn»  
się  p r z y p a t r z e ć  in a sz y n e ry i  t e l e g ra f u ,  k t ó r y  z a  ta k  
m ie rną  cenę w  kilku  minutach w s z e lk ą  wiadomos'ć O 
mil  k i lk an aśc ie  tam  i n a z a d  podaje .  U rz ą d z e n ie  to 
j e s t  ró w n ie  dogodne  d la  publiczności j a k  z y sk o w n e  
d la  a d m in is t rac j i .

N i e  o d m a w i a j  j a ł m u ż n y .  N iedaw no ,  o r a n n ć j  
godzin ie ,  z n a l a z ł  pew ien  kupiec w  Edym burgu  n a  uli­
c y  d o b rze  z a o p a t r z o n ą  s a u ie w k ę  z  pieniędzmi.  Nio 
by ło  nikogo w  ponliżu, p ró c z  iak ie jś  p o d esz łć j  j ć jm o -  
ścl ,  k tó ra  s z ł a  cokolw iek  w  dali  p rz ed  kupcem. A b /  
się  je d n a k  z a p e w n ić ,  c zy to  o n a  w istocie  te  p ien iądzu  
z g u b i ł a ;  z b l i ż y ł  s ię  kupiec do d a m y ,  z d j ą ł  pokorni# 
k a p e l u s z ,  i z a c z ą ł  p rosić  j a ł m u ż n y ,  d la  sDićńoc 
go, podupadłego sp ek u lan ta  zb ożow ego .«  D a m a  od­
p r a w i ł a  go »z Bogiem« — lec z  im p ro w iz o w a n y  ż e b r a k  
nie d a ł  się  tćm odstrasz j-ó ,  p ros i ł  n a  m iłość  B o g a  o k i l ­
k a  g r o s z y  na  cbleb d la  sw o jć j  chorej ż o n y  i g łodnych  
d z ia tek .  Z n iec ie rp l iw io n a  je jm ość ,  chcąc  s ię  go  po­
zbyć ,  s i ą g n ę ł a  po sa k ie w k ę ,  lecz  p o s t r z e g ła  z e  s t r a ­
chem, iż j ą  z g u b i ła .  N a te n c z a s  m niem any ż eb ra k  z w r ó ­
c i ł  j ć j  zgubę,  d a ją c  je j  o ra z  napomnienie ,  a b y  n a  drugi  
r a z  *nie o d m aw ia ła  ż eb rak o m  ja łm u żn y * .

I r o n i j a .  Tenti czasj-  p o p rz j i e p ia n e  b y ł y  w  F r a n k ­
furcie  d w a  dz iw n ie  sp rz e c z n e  o g ło s z e n ia ;  jedno  z  nici* 
z a p r a s z a ł o  publiczność n a  k o n c e r t  p a n n y  Lind po o l-  
b rzym ić j ,  czj>li, j a k  z a  g r a n ic a  m ó w ią ,  po tw orne j  ce­
nie  od w s tę p u ;  drugie  z a w i ć r a ł o  w y k a z  te r a ź n ie j ­
sz y c h  ró w n ie ż  wj-sokich cen chleba!

W s z ć m  w  o b e c ,  komu o tćm w ied z ićć  n a le ż y ,  
donosimy, iż w  Budzie w y n a lez io n o  zam ek ,  k tó ry  w  r a ­
z ie  odemknięcia  go b ez  z e z w o le n ia  w y n a lez c j - ;  ni*" 
p o w o łan eg o  o d m jk a c z a ,  dz ies ięc ią  kulam i w i ta .  Biada 
w a m  n iepow ołan i  I

D w i e  o p o w i a d k i  z  G a l i e  y  i , u m ieszczano  
w w ić d e ń s k im  »Hmnorj s c ie « : — *Co z a  k ra ja n  je s te«  ** 
z a p y l a ł  sę d z ia  oskarżo n eg o .  —  s B y ł e m  n iegdyś  C zech ,4 
o d p o w ie d z ia ł  ten że ,  s ie c z  odkąd  jes tem  w  G al ic j ’i, zo­
s ta łe m  S z w a b e m .« — »A tyś  co z a  k r a j a n ?« z a p j 1®, 
sę d z ia  Ż y d a .  — 5>Ja, pan ie ,  je s te m  k raw iec .*  — Ż j ’“ z  
ine l ic z ą  się tli do żad n e g o  na rodu .
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